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C z w a r t e k  dnia 9 Września r. 1830.

^ ^ i a t t o m o s c i

P . Teofi l  Su l i kowsk i  o t r zy m a ł  s t op ień  ma- 

' ’^Nowe ' ' ko sza ry  s ape rów będ ą  się nazywa ły

K " f  .a *
p rzez  Stanis ława Bra tkowsk i ego ,  wyszła  n a k ł a ­
de m  I l ugu es  i K c r m e n ;  sp r zeda j e  się w tychże
i w znaczn i e j s zych  s i ęga rn i ac h  s to l i cy ,  po /. p.
i  p ó ł  e x e m p l a r z .  j e d e n ;  d z i e ł k o  t o  d e d y k o w a ­
n e  W ć j r .  T a ń s k i c h  H o f f m a n o w e j ,  o z d o b i o n e  j e s t

^ V a n l T r ' d r u k a r n j i  S t e r eo typowe j  zo s t a ł  o twar ­
ty  p r z j  ul icy Kró lewski e j  Nr .  1065 dostać 
i o Ż n a  w n im  wszystk i e  dz ie ł a  po l sk ie .  I!. -
l e iy s t e r eo typowe  bę dą  p r zy jmowane  od t ąd .w
sam ym t y l k o  kan to r ze  , m o i n a  za m e  naby-  
w a ?  wsze lk i e  dz ie ł a  pol sk ie  . P - n a m e r o w a
„a  s ł ow n i k i ,  Encyklopedyczny  i ł a c iń sko  g e
cko -po l sk i  t udz i eż  b ib l j o t ekę  romansów,  b i ­
le ty  t akowe bę d ą  puszczane  w obieg  ty ° 0
1 l i s t opada  r .  b .  —  Oprócz, dz i e ł  wspommo-  
n y c b  w N.  205 K u r j e r a  P o l s k i e g o ,  d r uku j e  
się w d r u k a r n i  s t e r eo typowej  s ł own ik  łaci i i -  
sko -g rec ko -po l s k i  i od l ewają  się p l a l ly  do s ł o ­
w n ik a  f r ancuzko -po l sk i ego ,  b ib l jo t eki  dz i ec in ­
nej  z a c z y n a j ą c e j  się od nowego p r z e k ł a d u  d z i e ł  
K«mpego ,  także  do zb ioru  poetów pol sk i ch  da­
wn ych  i nowych.

W y s z e d ł  z d r u k u  doda t ek  d rug i  do k a l e n ­
darza  ro lni czego  p r zez  P .  J ana  N e p o m u c e n a

POLSKI
P re n u m e ra ta  m ie s ię c z n a  z ip . i  p r . Z0 
K a i r .  z ip . S N r p o je d y n c z y  g r . i -

W t z y t t k o  d la  w t z y t t k i r h .

Kurowsk i ego  wydany .  Zawiera  w sobie n a s t ę ­
pu j ące  m a t e r j e :  f V  od d zie lę  1 szym :  O uspo ­
sobi eniu  rol i  do najwyższej  p rod ukc j i  i o c zy ­
szczani e z iemi  z. obcych c i a ł ;  oswobodzenie  
z iemi  ze zb y tn i e j  wilgoci  (z r yc i ną ) ;  u t r z y ­
man ie  w s t a n i e  p ł o d n y m ;  pr zyzwo i t a  uprawa 
ziemi  czyl i  obe jś c ie  się z g r u n t e m  odpowie­
dn i e  na tu r ze  j ego ; k u l t u r a  ł ą k  suchych i mo­
k r y c h .  W  o d d z i a l e  2g im :  O p r zyczyn ach ,  po- 
znakach  i l e czen iu  cho rób  za r aź l iwych  b y d ł a  
r o g a t e g o ;  o chodowaniu t r zody ch l e w ne j ;  u-  
wa^gi P .  K ue r s  nad paszą l e t n i ą  owiec;  n i e k t ó ­
r e  °u w agi nad pa szą  z imową owiec,  o d d z i a ­
le  3cirn:  Opi s  appai  atu gorze lnego  P . M e j s n e -  
l-a z S/ .czuchin; p r z y czy n y  psuci a piwa i ś r o J -  
ki  temu  zar adcze.  Rozmai tośc i :  Zasady zmia-  
nowania  z i emio-p łodów,  różne  użyc i e  kar t o f l i ,  
sposób powiększen ia  rodzajnosci  d r zew ,  czy za ­
jące  c h o r u j ą  na owce i mogą n ią  zarazić owce ? ,  
ł a twy  i sku t e cz n y  ś rodek  p rzec iw wzdęciu się 
b y d ł a  r oga t ego ,  o ob rywaniu  kwiatu  z k a r ­
tofli ,  p lony zboża w różnych  k ra j ach .  T r z e ­
ci doda t ek  do Kai .  Roi .  wy jdzie  z d r u k u  w
paź dz i e rn ik u .

W y sz e d ł  n u m e r  86 Moty l a .  Zna jdu j e  się 
w niin powieść P r z y p a d e k  Szpiega .

W piśmie n i em ieck i e tn :  l l l a l l e r  f i i r  l i t e r a -
rische. U n te r h a l tu n g  na  m ie s i ąc  l ip iec ,  z na jdu ­
je  się obszerna  i k o r z y s tn a  recenz j a  poezj i  A da ­
ma Mickiewicza .  R e c e n z e n t  n i em ieck i  p r z y ­
tacza na p róbę  w w ie r n y m  p rz ek ł ad z i e  dwa so­
ne ty :  R a n e k  i wieczór ,  t udz i eż  widok go r  zc 
s t epów K oz ło w a ,  i począ t ek  z d rug i e j  p ie śni



( 1370 V

D zia d ów . Proc* pcetye*negó talentu, którym
s i ę  k a ż d y  i z m n i e j s z y c h  j e g o  k a w a ł k ó w  o d ­
z n a c z a ,  p r z y z n a j e  m u  n i e o c e n i o n e  z a s ł u g ’, i* 
o n  b y ł  p i e r w s z y m  k t ó r y  d a ł  h a s ł o  do  u w o l n i e ­
n i a  p o e z j i  p o l s k i e j  z w i ę zó w ni e  n a t u r a l n y c h ,  
k r ę p u j ą c y c h  d u c h  . ,  i s t a j ą c y c h  na z a w a d z i e  j e j  
s w o b o d n e m u  r o z w i n i ę c i u  s i ę ,  a e p o k ę  ową t a k  
o p i s u j e :  „ O d  czasów L u d w i k a  X IV u m i a ł a  l i ­
t e r a t u r a  f r a n c u z k a  we w s z y s t k i c h  p r a w i e  k r a ­
j a c h  F u r o p y , n a d a ć  m n i e m a n e m u  s w e m u  m i s t r z o ­
s t w u  p ow a gę  i z n a c z e n i e ;  l e c z  n i g d z i e  n i e  b y ł  
j e j  w p ł y w  w i ę ce j  e n e r g i c z n y m ,  n i g d z i e  s i ę  n ie  
u t r z y m y w a ł  d ł u ż e j  j a k  w P o l s c e .  N a u k a  j ę ­
z y k a  f r a n c u z k i e g o  s t a n o w i ł a  g ł ó w n y  p u n k t  w y ­
c h o w a n i a ;  P o l a c y ,  o d s y ł a n i  od m ł o d o ś c i  p r ó c z  
d o  d z i e ł  s t a r o ż y t n y c h  t y l k o  do  p i s m  f r a n c u z -  
k i c h ,  p r z y z w y c z a i l i  s ię  n a r e s z c i e  w s z e l k i c h  w z o­
r ó w  ' p i ę k n o ś c i  i d u c h a  s m a k u  u n i c h  ty l ko  s z u ­
k a ć  i u n i c h  j e  z n a j d o w a ć .  P r a w i d ł a  p o e t y k i  
f r s n c u z k i e j  b y ł y  p r z e z  n i c h  jak n a j s k r u p u l a ­
t n i e j  z a c h o w y w a n e ,  a r o z w l e k ł y  w i e r s z  13 z g ł o ­
s k o w y  z n i e h a r m o n i c z n y i n  s woi m r o z m i a r e m ,  
s t a ł  s i e  w i e r s z e m  p a n u j ą c y m .  O p r ó c z  l i t e r a ­
t u r y  f r a n c u s k i e j  p o z n a w a n o  c o k o l w i e k  l i t e r a t u ­
r e  a n g i e l s k a ,  po n i e j  w ł o s k ą  , a n a j m n i e j  n i e ­
m i e c k ą .  A t a k  w y d a r z y ł  s i ę  s z c z e g ó l n i e j s z y  
f e n o m e n ,  iż  g d y  sa mi  F r a n c u z i  z ac zę l i  p o w ą t ­
p i e w a ć  o n i e o m y l n o ś c i  swoje j  p o e t y k i ,  P o l a c y  
j e s z c z e  w n i ą  c i ą g l e  w i e r z y l i .  S k o r o  t e d y  Mi c ­
k i e w i c z ,  k t ó r y  s i ę  na  n o w o ż y t n y c h ,  a szcz.egol-  
n i e  n a  A n g l i k a c h  i na  N i e m c a c h  k s z t a ł c i ł ,  po-  
j ą w s z y  d o k ł a d n i e  s t a n o w i s k o  i d ą ż e n i e  n ows z e j  
s z k o ł y  n i e m i e c k i e j ,  s ł o w e m  i c z y n e m  p o w s t a ł  
p r z e c i w  z a s t a r z a ł y m  p r z e s ą d o m ,  a za j e g o  p r z y ­
k ł a d e m  p os z ł o  k i l k u  d z i e l ą c y c h  z n i m  j eg o 
w y o b r a ż e n i a :  w s z c z ę ł a  s i ę  w W i l n i e  ( w o g n i ­
s k u  p o d  o s t a t n i e  c z a s y  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j )  n a j ­
z ac i ę t s z a  w a l k a  m i ę d z y  p s e u d o - k l a s s y k a m i  i r o ­
m a n t y k a m i ,  k t ó r a  s i ę  w n e t  p o  c a ł y m  k r a j u  r o z ­
s z e r z y ł a .  I m  wi ęk sz ej  n a b i e r a ł y  wz ię to sc i  u 
w s p ó ł z i o m k ó w  d z i e ł a  M i c k i e w i c z a ,  t ern g ł o ś n i e j  
o ś w i a d c z a l i  s i ę  p r z e c i w  n i e m u  t ak  n a z w a n i  k l a s -  
g y c y .  T e n  w o l n y ,  j e n j a l n y  p o l o t  d u c h a ,  c a ł a  
n o w s z a  d ą ż n o ś ć ,  k t ó r ą  poe z j a  p r z y b r a ł a ,  n a p e ł ­
n i ł a  t y c h ,  k t ó r z y  k l a s s y k ó w  s t a r o ż y t n y c h ,  ź l e

z r o z u m i a n y c h ,  i f r a n c u z k i c h  z w i e k u  L u d w i k a  
X I V  za j e d y n e  w z o r y  p oe z j i  u w a ż a l i ,  świę tą ,  
j a k ą ś  g o r l i w o ś c i ą .  O w ą  p o e t y k ę ,  owe f o r m y ,  
m i e l i  o ni  za  u k o ń c z o n ą  ze  ws z ec h  m i a r ,  za n i e ­
z b ę d n e ;  z d z i w i l i  s i ę  m o c n o  i o k r o p n e  p o d n i e ­
śl i  k r z y k i ,  s k o r o  u j r z e l i ,  iż k i l k a  m ł o d y c h  p o e ­
tów,  p r z e ł a m a w s z y  n i e p r z e b y t e  s z r a n k i ,  w k t ó ­
r y c h  d o t ą d  poe zj a  n a r o d o w a  w k o s t u m i e  s t a r o ­
ż y t n y m  p a t e t y c z n i e  k r o c z y ł a ;  p o s t ę p u j e  na  Wol* 
n e m  p ol u  po ez j i  s w o b o d n i e ,  n a t u r a l n i e  i b e z  
s z c z u d e ł .  Uc z e n i ,  k t ó r z y  w te j  k l a s s y c z n o ś c i  
p o s i w i e l i ,  n i e  c h c i e l i  i n i e  m o g l i  w ż a d e n  s p o ­
s ó b  p r z e p u ś c i ć  tej  m y ś l i ,  a ż e b y  po za j e j  g r a ­
n i c a m i  m o g ł o  s i ę  coś  p i ę k n e g o  z n a j d o w a ć .  
P o e z j a  r o m a n t y c z n a  w y d a w a ł a  się  i m o k r o p n o ­
ś c i ą ,  a ci k t ó r z y  j u ż  n a j w y ż s z e  m i e j s c a  na  P a r ­
n a s i e  z a j m o w a l i ,  o d m ó w i l i  raz  na z aws ze  jćj  z w o ­
l e n n i k o m  m i e j s c a  p o m i ę d z y  s ob ą .  I n n i  p o w i ę -  
k s z e j  c zęśc i  n ie  p r o d u k c y j n i ,  by li u m i a r k o w a i i -  
s z e m i ;  n i e  m o g l i  t eg o z a p r z e c z y ć ,  iż p r z y  c z y ­
t a n i u  d z i e ł  M i c k i e w i c z a ,  i o g ó l n i e  n o w s z y c h  , 
d o z n a w a l i  j a k i e j ś  n i e z w y c z a j n e j  d o t ą d  p r z y j e ­
m n o ś c i ;  j e d n a k  w s t r z ą s a l i  g ł o w a m i ,  p a t r z ą c  na  
f o r m y  r o m a n t y c z n o ś c i , i u b o l e w a l i  d o b r o d u -  
s z n i e ,  c ob y to m o g ł o  b y ł o  b y ć  z t y c h  j i o e t ó w ,  
g d y b y  za  s t a r c m i  w z o r a m i  by l i  p o s z l i !  T r z e ­
c ie  n a r e s z c i e  s t r o n n i c t w o  p r z y j ę ł o  tę  p oe z j ą  z 
z a p a ł e m ;  u z n a ł o  r o m a n t y c z n o s c  t ak  co do jej  
d u c h a  j a k  i c o d o  f o r m  za j e d y n ą , w i e ko wi  i 
d u c h o w i  czasu  o d p o w i e d n i ą  p o e z j ą ,  j u t w o r z y ­
ł o  n o w ą  s z k o ł ę  p o e t y c z n ą ,  d a w n e j  z u p e ł n i e
p r z e c i w n ą . , ,

W spom nienie h istoryczne o B ielanach. — Do naj­
przyjemniejszych okolic przyległych Warszawie, na ­
leżą bez wątpienia Bielany. Las gęsty i o bsze rny ,  
przedzielony' l icznemi d ro g am i; doliny obsadzone sta- 
rożytnemi dębami i jo d ła m i ; wzniosie wzgórza  na­
jeżone krzewami i ubarwione m zm aitemi k w ia ta m i ; 
Wista w głębokich nurtach tocząca swe w o d y ;  św ią ­
ty n ia  Pańska przez pobożnych strzeżona pustelników; 
wszystko to przemawia do duszy, zajmuje wzrusze­
niem nieznanem , i rodzi w sercach przytom nych  to 
rozrzewniające dum anie ,  które Montaigne słusznie 
posępną rozkoszą nazy'wa. T a  s p o k o jn o ś ć ,  to powa­
żne milczenie puszczy bie lańskie j , sprowadza zawsze 
licznych przychodniów. Jakoż  po pracach i trudach 
mozolnych, wśród w rzaw y  stolicy,  nie można p rz y ­
jemniejszej obrać przejażdżki, a lepszego chwilowego
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się S z c z e g ó l n y  zas p u c  zensua , Której pi/.ez  
l v  rok niewolno przestąpić progów św iątyn i  b ie-  
ń s k i e j , t luniem się  ciśnie w te św ię te  ustronia po- 
iżności. N iem a W arszaw a ty le  pamiątek narodo-

tn a le ż ć  odpocznienia. L e c z  si lniejsze n ierów nie  po­
b u d k i , powodują raz w rok w czas ie  św ią t  Zielonych  
do zebrania się nader licznej publiczności.  D aw ne  
pamiątki, a szczególniej  religijne ojców naszych, są  
z a w s z e  mitem w s p o m n ie n ie m ,  i powinnym  ob o w ią z ­
kiem do ich szanow ania  każdemu Polakowi: D la te j  
t o  p rzy czy n y  w s z y s c y  prawie m ieszkańcy  sto l icy  
w y ż s z e i  i niższej k lassy ,  jako tez pracowici z o ko­
l i c z n y c h  wiosek  Wieśniacy pod te czasy  zgrom adza­
ją  się- Szczególniej  zas plee z e n s k a , której prze:
c a ły  i
laósk ic j
M o żn o śc i _ . r
w ych do obchodzenia jak Kraków , te jednak jakie  
posiada nierównie są w ażniejsze .  Z w y c za j  przejażdż­
ki do B ie la n ,  pochodzi  od czasów panowania W ła ­
d y s ła w a  IV- W aleczny ten monarcha, po chlubnych  
z w y r ię z tw a c h  odniesionych nad nieprzyjacielem, dla 
podziękow ania  B o g u ,  z a ło ż y ł  kościół  z  k lasztorem  
pustelników regu ły  Sgo Romualda na Bielanach. Wi 
dniu Zie lonych  Św ią t  udał się tam z  licznym  orsza­
k iem  dw orzan ,  o toczony  senatorami i Panami radny­
m i ,  w to w a rzy stw ie  znacznem zebranego lu d u ,  w y ­
wiązując się z  uczynionego poprzedniczo ślubu.Od tego  
czasu corocznie powtarzano tę pobożną pielgrzymkę.  
L e c z  w W arszaw ie  w dzień pon iedz ia łkow y u tr z y m y ­
w a ł  się od daw nego czasu zwyczaj:  że  w s z y s c y  niemal  
m ieszk a ń cy  sto l icy  , p łynęli  na łodz iach  do w si  Go- 
ł ę d z i u o w a , gdz ie  teraz rogatki tego  nazw isk a  na 
Pradze. T am  obchodzono wesele  córki ob yw ate la  
S ta r eg o  m ia s ta ,  losem w yb ran ej ,  a  wójt Staro-miej-  
ski zbiera! posag od przytomnych. Od roku dopiero 
1667 z a  panowania Jana Kazimierza, dla srogich S z w e ­
dów jak  mówi Duńczewski,  uroczystość  weselna na 
Bielanach odbyć się musiała. Od tego czasu przeto,  
niety lko  z powodu trwającego odpustu, zgromadzano  
się w Bielanach. Alić z  u p ły w e m  lat zaginął ten z w y ­
czaj chwalebny przodków naszych. D z is  przejazdzka  
w spomniana nie ma żadnego w y ż s z e g o  celu; s ta ła  się  
ty lk o  modną i nic więcej.  W yzsze  klassy mają tu p 
pokazania  pięknych ubiorów, w ytw orn ych  i o aza . 
e k w ip a ż y ,  n iższa ubawienia się w e s o łeg o  a m e k i e y  
n a w e t  i z b ytkow ego .  Na odpust  zaś sam rzadko kto  
p r zy b y w a  , chyba  kmiotek pobożny z przyległej  wio­
ski w raz z swoja drużyną. Bożądanąby zatem i poży­
t eczn ą  b y ło  rzeczą,  w zn ow ić  zw ycz aj  starożytny oj­
có w  n a szy c h:  a zam iast  jednej kilka par nowożeń­
c ó w  m ożnaby b y ło  w yposażać.  Przeto  nie zosta łby  
nikt przeciążony tą dobrowolną składką, a wiele b ie­
d nych  s łużących  lub wieśniaków  zn a laz łob y  sposób  
do życia  i u szczęśl iw ien ie .  P o  św ia t ły c h  rodakach  
sądzić  należy , że  ten zam iar tu n aw iasow o  wspo-  
m n io n y ,  na przysz łe  B ie lan y  pom yślnym  skutkiem  
u w ień czon y  zostanie. . .

Założenie klasztoru bielauskiego i sprowadzenie

0 0 .  Kaniedulów (*) przez W ła d y s ła w a  I V  p r z y p a ­
da ok o ło  r. 1610, którym nadal w posiadanie grunta,  
m łyn Buda i wieś Pułków . Approbacja tej fundacji  
j est  r. 1641 vol. Ą fol. 12 i w tejże x iędze  fol. 967 
przew óz  żereński od wsi tegoż imienia pod k la sz to ­
rem przydano. Jan Kazimierz p r z y ło ż y ł  się do mu­
row ania  kośc io ła  i k lasztoru , pom n oży ł  fundusze  
przez nadanie dóbr Nieporęta. L ub ił  bardzo prze­
m ieszk iw ać  w  B ie lan ach ,  gdzie  o d d zie ln y  dom dla 
siebie w y s ta w ić  rozkazał.  P anow ie  dw orscy  naśla­
dując go ,'m urow ali  stosownie do r e g u ły  OO. Karne- 
dulów  o 20 kroków o d le g łe ,  proste l ecz  pełne g u s ta  
w łosk im  kształtem  d om y. P o ło w ę  z nich na teraz  
znajdujących się  budowali p r y m a s i ,  biskupi i prała­
ci, drugą panowie św ie c c y  : Parow ie ,  R a d z iw i ł ło w ie ,  
O sso l iń scy ,  K ra s iń scy ,  S / .em bekowie ,  jak to z  her­
bów fundatorów um ieszczonych  na przedniej części  
każdego domku, przekonać się można. Król M ich a ł  
udzie la ł  znaczne wsparcia na w ykonan ie  k o ś c i o ł a , i  
serce sw oje tu um ieścić  polec ił  W spierał  także ,  lu ­
bo w rzaw ą  wojenną ustaw icznie  za ję ty ,  i Jan 111.N ie  
b y ły  jednak z u p e łn ie  skończone m ury  k o śc ie ln e ,  a  
0 0 .  Kameduii o d w o ły w a l i  się do łask z io m k ó w  w  
ten sposób, jak drukowana odezw a w ich  aktach znale­
ziona, przekonywa. W o dezw ie  tej przyrzekali p u ­
stelnicy  b ła g a ć  m ajestat  boski z a  wsparcie  p r o in t e -  
g r i t a t e  o jczyzny.

August  II p r z y ł o ż y ł  sie t akże  znaczni e  do up o ­
sażenia  k l a sz to ru ,  da rowa ł  p r zy t e m  pa ł ac  k r ó l e ­
wski  j u ż  o p u s z c z o n y ,  z k tó r ego  rozeb rany  ma-  
t e r j a ł  , p o s ł u ż y ł  na zabudowanie  sk r o m n eg o  
gospodar s twa.  Nie  ma j uż  p rawie  żadnego  ś la­
du ,  gdzie  nasi  pobożni  p rzemie szk iwa l i  k ró l o ­
wie,  gdzie  używal i  swobodnego  wytchn ięc i a  po 
t r udach  i bojach,  gdzie  o szczęściu p o d l e g ły ch  
swemu  b e r ł u  ludów,  p rzemyś l iwa l i ,  skąd  z r a ­
dości ą spogl ąda l i  na ż eg lowne flagi; zdrój  r o z ­
ko szn y ,  Grot a ,  k i l ka  roz t r za skanych  ce g i e ł  na 
górze k ró l ewsk i e j ,  o to są c a ł ą  oznaką  d a w n e ­
go b u d y n k u  Monarchów.  T a k  to n iepowro -  
t ny  czas swym szybk i em p r z e l o t e m ,  wszystko  
po że ra  i niszczy.  Wynal ez iony  p r zypadkowo  
inwen ta r z  w b ib l jo tece  B ie l ańsk i e j  uczyn ione j  
da rowizny  pr zez Augus ta  I I ,  s k ł ada j ący  się z

(*) K a m ed u i i  za c h o w u ją  re g u łę  S. B e n e d yk ta  obo­
s tr zo n a  p r z e z  S. Ho lnu a I d a , n a zw a n i  są a Cainpo  
M alduio  pola  X .  M a n tu ań sk iego  p r z y  Florencj i ,  jako  
m ieszkańcy  p u s z c z y ,  do teg o ż  po la  p r z y ty k a ją c e j .  
Tam  r• 1012 m ieli p ierw szy  klasztor.
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d w ó c h  a r k u s z y ,  s p i s a n y  d n i a  11 l u t e g o  1 7 3 3 ,  
d a j e  n a m  w y o b r a ż e n i e  o c a ł e m  m i e s z k a n i u  k r o -
l e w s k i e m .  I n w e n t a r z  t e n  j es t  s t w i e r d z o n y  p o d -
p i s e i n  4  o s ób .  B r z e z i ń s k i e g o  p o d k o m o r z e g o  
B u r s k i e g o .  M i k o ł a j a  O l b o r s k i e g o  s e k r e t a r z a  
J  K .  Mś c i  K a ź m i e r z a  B o r k o w s k i e g o  w k o ń c u  
z a ś  A n d r z e j  D o m a ń s k i  w o ź n y  i g - n e n i t  z i e m ­
s k i  n i e u m i e j ą c y  p i s a ć  z n a k  k r z y z a  S g o  p o  o- 
g y t  W e d ł u g  w s p o m n i o n e g o  i n w e n t a r z a  n i i e -  
s z k a n i c  k r ó l ó w  w y s t a w i o n e  na  g ó r z e  w z n i o s ł e )  
z w an e j  k r ó l e w s k ą ,  o b w i e d z i o n e  b y ł o  w o k o ł o  
w y s o k i m  i n u r e m .  B r a m a  w i e l k a  i f u r t k a  n a ­
b i t e  g o ź d z i a m i  i s t a r a n n i e  Ż e l a z n e m ,  s z t a b a m i  
u m o c o w a n e ,  o t w i e r a ł y  we j śc ie ;  w p o d w ó r z u  s l a-  
ł ń  s t u d n i a  c e m b r o w a n a  z k o ł e m  i w a ł e m ,  n a d  
k t ó r ą  w i e ż y c z k a  d a c h ó w k ą  o k r y t a .  P o  p r a w e j  
s t r o n i e  o f f i cy n y  m u r o w a n e  z a w i e r a ł y  s i eń  i k u ­
chnią o b s z e r n ą , t r z y  i zby po t r z y  o k n a  i d wi e  
k m n o r v .  Przy o f i i c y n a c h  s t a ł  s k a r b i e c  m u r o -  
„ n y l  nim  L .  k . m " J  ' a . i  o b . ~ r , .  1 -
l a z n e m i  k r a t a m i  o b w a r o w a n e ,  p o d o b n e / ,  k o m o ­
r y  z n a j d o w a ł y  s i ę  i na  g ó r z e .  T r z y  p 1 w o i c e  
r o z l e g ł e  u m i e s z c z o n e  b y ł y  p o d  s k a r b c e m  b u ­
d y n e k  p a ń s k i  b y ł  c a ł y  d r e w n i a n y  na p o d m u ­
r o w a n i u ,  w o k o ł o  t a r c i c a m i  c z e r w o n o  m a l o w a -  
n e m i  o b i t y .  G a n e k  z w i e ż y c z k ą  m u r o w a n y  
o p a r t y  n a  c z t e r e c h  k a m i e n n y c h  s l u p a c h ,  po  
j e d n e j  s t r o n i e  p r z e d p o k ó j ,  t r z y  i zby  i g a b i n e t  
c z e r w o n o  z b i a ł e m  m a l o w a n e ,  p i e c e  b i a ł e  k a ­
f lowe  z  n i e b i e s k i e m i  r y c i n a m i ; z g a b i n e t u  p r o ­
w a d z i ł y  s c h o d y  n a  g a n e k  w y c h o d z ą c y  na W i ­
s ł ę ;  c z e r w o n e m i  b a l a s k a m i  z g a l c i j ą  o t o c z o n y .  
P o  d r u g i e j  s t r o n i e  p o d o b n i e ż  z n a j d o w a  a s i ę  
i z b a ,  t r z y  p o k o j e  i g a b i n e t  c z e r w o n o  z la e m  
m a l o w a n e .  P o  l ew oj  r ę c e  b r a i n y  s t a ł a  m u r o ­
w a n a  H u t a  o b s z e r n a  z k i l k o m a  k o m o r a m i  na  
s k ł a d y  s z k ł a .  S t a j n i e  k r ó l e w s k i e  b y ł y  z m u -  
r u  p r u s k i e g o  w y s t a w i o n e ,  a  w k o ń c u  b i o w a r
m u r o w a n y ;  w czas i e  s p i s u  i n w e n t a r z a ,  p r ó c z  j e ­
d n e j  k o t l i n y  n ic  już w n i m  n i c  z n a j d o w a ł o  s ig.

T y l e  p a m i ą t e k  n a r o d o w y c h ,  p r z y w i ą z a n y c h  
d o  p u s t y n i  B i e l a ń s k i e j ,  w z b u d z a  z aw s ze  s z c z e ­
g ó l n e  p o s z a n o w a n i e  d l a  t y c h  m i e j s c  ś w i ę t y c h .  
K r ó l o w i e  p o l s c y  w s z y s c y  z n a j do w„ l i  s i ę  z aw s ze  
n a  u r o c z y s t o ś c i  Z i e l o n y c h  Świą t .  M o n a r c h a

s ł u c h a ł  n a p r z ó d  n i e s z p o r ó w  w k o ś c i e l e  i k a z a ­
n i a  o b c h o d z i ł  w r a z  z i n n y m i  p r o c e s s j ą ,  a p o ­
t e m  p r z y c h o d z i ł  s i ę  p r z y g l ą d a ć  z a b a w o m  r o z ­
m a i t y m  z g r o m a d z o n e g o  l u d u .  V\ o s t a t n i c h  c z a ­
s ac h  p a n o w a n i a  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  p r z e p y c h  
i w y t w o r n o ś ć  p o j a z d ó w ,  j a k o  tÓŻ i u b . o r o w  b y ł  
do  w y s o k i e g o  s t o p n i a  p o s u n i ę t y :  t a k  że  s ł u ­
s z n i e  o w ę p r z c j a z d k ę  p r z y r ó w n a ć  m o ż n a  do z n a ­
n e j  p a r y s k i e j  w L o i i g e h a m p .  S a m  S t a n i s ł a w  
A u g u s t  k a ż d e g o  r o k u  z n a j d o w a ć  s i ę  m e  o m i e ­
s z k a ł .  F r y d e r y k  A u g u s t  r .  1 8 1 0  b ę d ą c y  p o d  
t e  c za s y  w W a r s z a w i e  z a s z c z y c i ł  s wą  o b e c n o -  
śc i a  B i e l a n y .  W r .  1 8 2 5  b ł o g o s ł a w i o n e j  p a ­
m i ę c i  C e s a r z  A l e x a n d e r  o k a z a ł  s i ę  w z g r o m a ­
d z e n i u  n a  B i e l a n a c h .  T e r a ź n i e j s z y  k r ó l  M i k o ­
ł a j  I s z y ,  ł ą c z n i e  z N a j j a ś n i e j s z ą  m a ł ż o n k ą ,  W W .  
s i ą ż ę t a m i  i p o s ł a m i  z a g r a n i c z n y m i  z w i e d z i ł  
B i e l a n y .  G r ó b  c n o t l i w e g o  S t a sz ic a  m i n i s t r a  
s t a n u  o d  r .  182(5 n a d a ł  w i ę k s z ą  w a r t o ś ć  p r z e ­
c h a d z k o m  B i e l a ń s k i m .

N a  o n e g d a j s z e j  g i e ł d z i e  w a r s z a w s k i e j  p ł a c o n o  z a  
p o l s k i e  l i s t y  z a s t a w n e ,  n ie  l i c z ą c  k u p o n u  g r .  Z . i , po 
95; r o s s y j s k i e  a s s y g n a t y  po  179 z ł .  ‘- 0  g r . ; d u k a t y  
i o b l i g a c j e  n ie  i n i a l y  n a b y w c ó w .
D z i ś  Srana d e p t a  stopni 8 . - W c / o r a ,  w p o h j d .  17. 
T E A T R  NARODOWY. D z i s :  op, Wulny strze lec .

> ~ $ 
j . t a b o m o s c t

K , - ó l  j .  p r u s k i  b a wi ą c  w swoje j  r e z y d e n c j i  I s ­
t n e j  p o d  B e r l i n e m  w P a r e c ,  z a c h o r o w a ł  n a  

b y .  R a d c a  d w o r u  i k r ó l e w s k i  d e n t y s t a  B a i l ­
i f f  p o s p i e s z y ł  n a t y c h m i a s t  g d y  s i ę  o t er n d o-  
w i e d z i a ł  do  P a r e c .  K r ó l  b y ł  b a r d z o  w z r u -  
s z o n y ,  g d y  s p o s t r z e g ł  s w e go  d a w n e g o  d e n t y ­
s t ę  na d w ó c h  k u l a c h  w c h o d z ą c e g o  ( P .  B a i l l i f  
c i e r p i  p e d o g r ę )  i sa in  p o d a ł  m u  k r z e s ł o .

J e n e r a ł  k o l u m b i j s k i  S a n t a n d e r  b a w i  o d  n i e ­
j a k i e g o  c za s u  w  B e r l i n i e .  P o w s z e c h n i e  o k a ­
z u j ą  m u  s z a c u n e k  , a b a r o n  A l e x a n d e r  H u m ­
b o l d t  u s i ł u j e  s z c z e g ó l n i e j  u p r z y j e m n i ć  m u  p o ­
b y t  p o m i ę d z y  B e r l i ń c z y k a m i .

W F i l a d e l f j i  b y ł y  t e g o  l i t a  t a k  w i e l k i e  u-  
p a ł y ,  iż w i e l u  l u d z i  n a  u l i c y  z w i e l k i e g o  g o ­
r ą c a  b e z  Życia z n a l e z i o n o .
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\V Londynie poszły w górf  papiery hiszpań­
skich Kortezów.

Z  U ru x e lli d . 27 s i e r p n i a .  —  Oto są bliższ . 
szczegóły o zaszłych tu rcztuc ae . .

.Wczoraj teat r  nadzwyczajnie by ł  napc lmo­
ny.  Dawano N urnę z P o rtic i , prawie na wszy­
stkie miejsca rewolucyjne odpowiadano okla- 

, . p Q skończonem przedstawieniu udał
S- 111 wielki t ł um ludu do biór  ininislerjalne- 
e® dziennika N a tio n a l  i powybijał okna; ztam- 
tad udał  się do mieszkania P. Libri Bagna- 
no (głównego redaktora)  gdzie w jednej chwi- 
]i wy łamano drzwi i okna; meble,  xi.y5.ki, zgo- 
yn wszystko lud powyrzucał  na ulicę,  podar ł  
i W błoto podeptał .  Na okrzyk '■'■zróbmy Lak 
ta k  P a r y  Łanie !,, nic pozwolono nikomu nic 
zabierać.  P rz y b y ł  koinroissarz policji P. Wa- 
geneer  otoczony k ilku żołnierzami i napomi­
n a ł  lud,  aby się rozszedł .  Nietylko mu od­
mówiono posłuszeństwo,  lecz nawet sztuki} d rze­
wa t ak ugodzono w głowę,  iż. zranionego bez 
zmysłów zaniesiono do domu. Zarazem wy­
łamano drzwi do sk ładu ki lku mieczników 
i z nich zabrano wszystkę broń.  Następnie 
Ind się podziel i ł  na ki lka gromad.  Je dna  z 
nich udała się do pałacu sprawiedl iwos'ci i do 
mieszkania P.  van Maanen,  p r z e s t a j ą  tu chwi­
lowo na wybiciu okien;  druga zaś gromada 
to£ samo w domu prokuratora  Schuer inans,  a 
w domu dyrek to ra  policji dc Knyff po t łuk ła  
wszystko na górze i na dole.  W te, samej
chwili,  i i n n a  grom ada rozprawiała- i?  na wiel­
k im ry nku  z konni} żandarmerją ,  kaz.-ła f  
oddalić kapi tanowi  z oddziałem,  wkładając na 
niego odpowiedzialność,  za wszelkie skut  i 
tego oporu.  Usłuchał  nakoniec ,  a n a t y c h m i a s t  

odJano szpadę kommendantowi placu,  j en e ra ­
łowi Vauthier  , k tórą mu zabrano na placu 
królewskim przymuszając go do ok rzyku .“ Niech 
żyje wolność !,, „

O godzinie trzeciej powróciła znaczna gro­
mada °na plac V e tlt  Sa/>J ° n t wyłamano drzwi 
w mini ster jum sprawiedl iwości ,meble popalono. 
O rodzinie 5 zapalono cały p a ł a c ,  a mimo

wszelkich usiłowań sikawek,  jeszcze o godzinie 
9 nic b y ł  ugaszony pożar.

Liczne oddziały huzarów, żandarmów, gre- 
nadjerów i strzelców stanęły na wielkim pla- 
cu,  na placu k r ó l ew sk im , przed mennicą  i 
przed pałacem królewsk im;  słabe patrole u- 
kazywały się na ulicach, lecz przez całą  noc 
nie uczyniły żadnego nieprzyjaznego kroku.  
Około godziny 6 stanęło kilka kompanj i  s t r ze l­
ców gwardji  na placu g ra n d  S a b lęn  i s t rze­
l a ły  w rozmaitym k ie runku .  Zd-'je się iz zra­
niono i zabiło ki lku obywateli .

St rzały  te n i e  rozproszyły  jednakże ludu; o 
godzinie 8 patrzono jeszcze na siebie,  zaczęto 
b ruk  rozrywać,  i t ł umnie się gromadzić.

W nocy zniszczono w k ilku ulicach l a t a r ­
nie i znaki z herbami  królewskiemi.

Jeszcze słychać s t r zały w k ilku ul icach----
Okolice koszar  des Annonciades są napełnione 
ludem.  Dziś rano napadnięto i wzięto pa­
łac kroi .  gubernatora.  Wszys tk ie  meble wy­
rzucono na ulice; ekwipaz spalono.

Z radością dowiadujemy się, że ki lku młodych 
ludzi ofiarowało się odbywać patrole,  i że uor- 
ganizuje się straż gminna .  Oby' pośrednictwo 
jej zabiegło nowym nieszczęściom.

0  12 godzinie.  Straże wojskowe zostały w 
ki lku miejscach zmienione przez straż gminną 
jak np.  przy pałacu xięcia 'następcy t ronu,  s ta­
nów głównych i t. d.  wszystko wojsko ścią­
gnięto do król .  pałacu,  i nie okazuje żadnych 
n ieprzyjaznych zamysłów.

O powodach tych niepokojów namieniają ga­
zety co następuje:  dosyć jest  znano powszechne 
nieukonten towanie ,  jakie od niejakiego czasu 
objawiają Belgijczyhowie.  Deputowani ,  dzien­
niki ,  sprawa Pottefa wykry ły  j e  dosyć jasno.  
Onegdaj  czytano z podziwieniein w Gazet te  
des P a y s  baą a r t y k u ł ,  k tó ry  mówił  o naszetn 
szczęściu i o uniesieniach radosnych.  Taka 
mowa tern więcej u r aża ła ,  gdy już od doi k i l ­
ku rozdrażnione umysły  silnie były natężone.  
Równie policji jak całemu miastu,  już od k i l ­
ku dni było wiadomo,  że ludzie z gminu pła-
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tn i  od j ak i egoś  n i ezna jomego ,  chwycą  pierwszą  
sposobność  w celu wzn iecen i a  rozruchów.  C u ­
dzoz iemcy p rzeds ięwz ię l i  k rok i  o s t rożnośc i ,  
kupowa l i  z ło to ze s t r a t ą  1 do 2 od sta i s po ­
sobil i  się do wyjazdu .  Rozdawano b i l e t y  na t e a t r  
t y m ,  k tó r zy  się na jp r zód  po ruszy l i .  Większa  
ich część b y ł a  opa t r zona  worami ,  co z d r a d z a ­
ło  z ł e  ich zamiary.  P op rze dze n i  r óżno-ko lo-  
r owemi  s z t anda rami  , rzucal i  kam ien i am i  do 
znaków l iweran tów d w o r s k i c h ,  n is zczyl i  l a ­
t a r n i e  na ul icach,  zb u rzy l i  p rzysposob ien i a  do 
i l luminac j i  w pa rk u .  Z ta in l ąd  chfcieli się udać 
do k ró l ewsk i ego  pa ł ac u ,  lecz ws t r zym a ła  ich 
dz i e lna  postawa wojska.  Zg romadz i l i  się więc 
na placu Sablons .  Obywa te l e  zgromadzi l i  się 
t ak że ,  chcąc  się oprzeć  ł up i e s t w u .  Pomiędzy  
nimi  odznacza ł  się pan L es b r o us sa r t  prof essor  
z A ten eum ;  wspólni e z swoim s ios t r zeńcem i k i l ­
k u  i n n em i  osobami ob ro n i ł  gmach  bankowy.  
Nieszczę śc i e ,  iż gwardja  narodowa nie  wsz.g- 
d z i e m o g ł a  być  obecna;  gmach  gub e rn a t o r a  p r o ­
wincj i ,  by ł , j u ż  zu p e ł n i e  z ł u p i o n y  gdy  p r z y b y ­
ł a  si ła zbro jna .

W chwi l i  k i e d y  to p i s zemy  wszys tk ie  wojska  
powracaj ą  do swych kosza r  i odda ją  swoje s t a­
nowi ska  s t r a ży  gminne j .

D o p is e k .  O godzini e 2gie j  z po łudn ia .  D o­
wiadu j emy  się od robotn ików,  iż ludzie ba rdzo  
d ob r ze  ub ran i ,  ofiarowali  im wczoraj  wieczór  
p i en i ądze  i bi lety na t e a t r .  J edni  przyjęl i  t a­
kowe  , d ru d z y  odmówil i  p r zy j ęc ia .  P r z y b y ł y  
j u ż  wojska  z Meche ln  i j es zcze  się ich wię­
cej  spodzi ewają .

Zesz ł e j  nocy zgromadzi l i  się wszyscy ofice­
rowie  naszej  załogi  o k o ł o  p ó ł noc y .  O tymże  cza­
sie podwojono  s t raż wojskową  na placu p r zed  
pa ł ac em  sądowym.  G u b e rn a to r  n i e  sp a ł  p rzee  
ca ł ą  noc. Wczo ra j  p r zy b y ł a  sztafeta,  lecz nie  
w iemy  do kogo.

Rząd prowincj i  Leodyj sk ie j  wyd a ł  nas t ępu jącą  
odezwę:»  Radca  s tanu,  g u b e r n a t o r  prowincj i  do 
mi e szkańców Leod ju in ,  W a ż n e  zdarzen i a  za­
s z ł e  w Bruxel i  w k ł a  daj ą na nas obowiązek p r z e d ­
s ięwzięcia  nadzwycza jnych  k ro kó w ,  dla u t r z y ­

mania  p r awnego  p o rz ądk u  i publ icznej  spokoj -  
tiości.

Rozpo rządzamy:  aby się zg rom adz i ł a  s t r aż  l
gm inna ,  k tó r a  się ma zeb rać  natychmias t  w c e ­
lu p i lnowania z wojskiem celni ejszych placów. 
Władza  mie j ska  w Lcodyum zat rudni  s i ę u tw o .  
i z en i em  gwardj i  obywatel sk ie j  , która  wspó l ­
n i e  z s t ra żą  gminną  i woj sk i em,  p r ze s t r zegać  b ę .  
dzie  publ i cznego po rzą dk u .  Będ/ . ie  ustanowio­
na kommis s ja  bezp ieczeńs twa z łożona  z zacnych 
obywate l i  , która  wraz z i nnemi  władzami  ma 
się zajmować u t r zy man ie m publ icznego pokoju .  
Wzywamy  obywatel i  do szanowania p r aw i  zwie­
rzchności  , co jest  najważniejsza d la  wszystkich.  
L e o d y u m 2 7  s i erpnia  1830.  ( p odp . )  S a n d b e r g .u

Kommiss j a  o k tór e j  tu wzmianka ,  z eb ra ł a s i ę  
na r a tuszu  , s k ł ada  się ona z 13 obywateli  m a ­
jących najwięcej  wpływu  i poważania  wmieś c i e ,  
a wziętych p rawie  ze wszys tkich  klass t owarzy ­
stwa; są pomiędzy  niemi  deputowan i ,  u r z ęd n i ­
c y ,  właśc i cie l e  z i e m sc y ,  bank ie rowie  , p r a ­
w n i c y ,  fab rykanc i ,  d r u k a r z e  i t. p. Te j  tylko 
kommis s j i  winniśmy wst r zyman ie  k roków b u ­
rz l iwych,  jakie  spokojnośc i  naszej  zagrażały .

Z  Akwisgranu  28 sierpnia. — Zagrażający stan rze­
czy wLeod jum,  który wczoraj wmieście naszem w 
skutek powieści wiarogodnych przybyłych tu osób,  
sprawił wielką obawę, szczęśliwie został p rzy ­
tłumiony jeszcze przed wybuchnieniem , przez silne 
środki użyte przez gubernatora i przez błogie współ­
działanie najznakomitszych obywateli.  Pocieszającą 
tę wiadomość, odebraliśmy dziś rano o godzinie '2gój.

N adeszły  w iadom ości, że i w B ruxelji u c iszy ły  
się  rozruchy.

D z i e n n i k  be lg i ck i  w B r u x e l l i  wychodzący z 
d .  28 s i e rpn i a  donos i :  “ Dzęki  gorl iwej  c zyn ­
ności  kompanj i  obywa te lsk ich ,  k tó r e  w je d ny in -  
że  czas ie  w ys t ąp i ł y  dla u t r zyman ia  p o r z ą d ­
k u ,  p rzywrócona  jes t  w tej chwil i  spoko jność  
w ca ł e m mieśc i e .  Poczty  s t r aży  rozdz i e lone  
są  p rawie  na wszys tk i ch  ul icach i l i czne p a ­
t r o l e  p r zez  ca ł ą  uoc,  i d. 27 odbyw a ły  s ł u ­
żbę  na ul icach.  Ws zys tk i e  domy  oświecono,  
co do po rzą dk u  po l i cy jnego  wiele  s ię p r z y ­
ł o ż y ł o .  Ba rdzo  sku t eczn i e  r ozbrojono zwolna  
wszystk i ch ,  k tó r y c h  miano  w p o d e j r z e n i u ,  że



L r o t n  m o g l i b y  n a d u ż y ć .  W  n o e y  z J .  26  na  
27  s i e r p n i a  o t a c z a ł o  m n ó s t w o  l u d z i ,  u s z y k o ­
w a n y c h  na p l a c u  z a m k o w y m  ż o ł n i e r z y .  W s z e ­
l a k o  t ł u m y  p r z e r z e d z i ł y  s i ę  i .cl. 27 o ż y w i o ­
n e  są  z n o w u  t a r gi  z w y c z a j n y m  t r y b e m .  W o j ­
s k o  z d z i a ł a m i  w z m o c n i ł o  zs i łogę . , ,

M a g i s t r a t  m i a s t a  B r u x e l l i  w y d a ł  d .  27 s i e r ­
p n i a  o d e z w ę  n a s t ę p u j ą c ą :  “ M i e s z k a ń c y  B r u -
x c l l i !  N i e  w a m  n a l e ż y  p r z y p i s a ć  r o z r u c h y ,  
k t ó r e  a d  w c z o r a j s z e g o  w i e c z o r a  w m i e ś c i e  tein  
n i e ł a d  s p r a w i ł y . .  M o g ą  one. b y ć  t y l k o  d z i e ­
ł e m  l u d z i  w a s z e m u  p i ę k n e m u  m i a s t u  i mo że  
Ca o b c y c h ,  a lbo  p r z y n a j m n i e j  n i e -
*as u g i i j ą c y c h  na  to ,  a £ e b y  w t y m  k r a j u  m i e -  
s z k a l i .  Co  s i ę  was t y c z e ,  b r u x e l s c y  r z e m i e ś l ­
n i c y  , z n a n i  ws z ę d z i e  ze  s p o k o j n e g o  s p o s o b u  
ż y c i a  i p r a c o w i t o ś c i ,  j e s t e ś c i e  t y l e  ś w i a t l i ,  iż 
wi e c i e ,  że  p o d p a l a j ą c  i b u r z ą c  p u b l i c z n e  g m a ­
c h y ,  w z ni e c a c i e  p o m i ę d z y  w s z y s t k i e m i  p ok ó j  
m i ł u j ą c e m i  i ń i e s z k a ń c a m i ,  a s z c z e g ó l n i e j  p o ­
m i ę d z y  f a b r y k a n t a m i ,  k t ó r z y  h a n d e l  p r o w a d z ą ,  
n i e s p o k o j n o ś ć , k t ó r a  p r z e m y s ł o w i ,  a z a t e m  
w ł a s n e m u  i n t e r e s o w i  m u s i  b y ć  s z k o d l i w ą ,  g d y ż  
p r z e z  to l i c zn i  c u d z o z i e m c y ,  od  k t ó r y c h  m a ­
c ie  z a r o b e k ,  o d d a l ą  s i ę  z w a s z y c h  m u r ó w .  
L i c z q a  g w a r d j a  z n a s z y c h  s p ó ł o b y w a t e l i  u t w o ­
r z o n a ,  k t ó r e j  s ze fowie  m a j ą  p r a wo  d o  p u b l i ­
c z n e g o  z a u f a n i a ,  c z u wa  na d  w a s z e m  b e z p i e ­
c z e ń s t w e m .  S p u ś ć c i e  s i ę  na  n i ą ;  z ł ó ż c i e  b r o ń  
i p o w r ó ć c i e  do  u ' a s z y c h  w a r s z t a t ó w .  Z o s t a w ­
c ie  u s i l n o s c i  w ł a d z  w a s z y c h  s t a r a n i e  o wa sz ą  
p o m y ś l n o ś ć . , ,

O p i ó c z  tej  o d e z w y  c z y t a n o  g ł o ś n o  we  w s z y ­
s t k i c h  c z ę ś c i a c h  m i a s t a  B r e x e l l i  n a s t ę p u j ą c ą  
o d e z w ę  p o d p i s a n ą  d .  26  s i e r p n i a ;  u  B u r m i s t r z  
i ł a w n i c y  d o  s w o i c h  s p ó ł o b y  wa t e l i .  R o z r u ­
c h y  m i e s z a j ą  s p o k o , n o ś ć  n a s z e g o  p i ę k n e g o  mia -  
s t a  J a k a b ą c  i ch p r z y c z y n a  p o w i n / y  one° u s l a ć . 
A ż e b y  d o p i ą ć ,  t ego  od c a ł e j  l u d n o ś c i  p o ż ą d a ­
n e g o  c e l u ,  u c h w a l i l i ś m y  n a s t ę p u j ą c e  ś r o d k i  : 
/ za n i e s i o no  p r o ś b ę ,  a ż e b y  w o j s k o  c e f n e ł o  s ie  
d o  k o s z a r ;  p r z e s t a ł o  o n o  j u ż  mi esZa ć  s ię  do
s m u t n e j  w a l k i .  P o d a t e k  m i e w a , ‘ ( p r z e z  r z ą d  
p o p r z e d n i o  z n i e s i o n y ,  a p r z e z  w ł a d z ę  m i e j s k ą ,

j a k o  p o d a t e k  m i e j s k i  z a p r o w a d z o n y )  o d  d n i a  
d z i s i e j s z e g o  z o s t a ł  z n i e s i o n y ,  i w m i e j s c u  One­
go Ż ade n i n n y  p o d a t e k ,  p o d  j a k i e m  bąć  n a .  
z w a n i e m  , n ie  b ę d z i e  n a ł o ż o n y .  J e ś l i  k t o  ma
p r a w n e  j a k i e  ż ą d a n i e ,  n i ec h a j  j e  do  n a s  z a n i e ­
s i e ;  p o ł ą c z y m y  n a s z e  u s i ł o w a n i a  ze  s t a r a n i e m  
d o b r y c h  o b y w a t e l i ,  a ż a b y  ż ą d a n i o m  t a k i m  za-  
p e w n i ć  s k u t e k  z u p e ł n i e  p o m y ś l n y .  W s z e l a ­
ko  ś r o d k i  t e  p o z o s t a n ą  b e z  s k u t k u ,  j e ś l i  s p o -  
k o j n o ś ć  n ie  z o s t a n i e  p r z y w r ó c o n ą ,  g d y ż  t y l -  
k o  ta d o p r o w a d z i ć  m o ż e  do  s z c z ę ś l i w y c h  w y ­
p a d k ó w .  N i e ł a d  i r o z l e w  k r w i ,  o k r y w a j ą c e  
ż a ł o b ą  c a ł e  r o d z i n y ,  s p r o w a d z a j ą  n i e s z c z ę ś c i e .  
S p o ł o b y  w a l c i e ! U s ł u c h a j c i e  g ł o s u  wr.śszych 
W ł a d z , 4 k t ó r e  c z u w a j ą  n a d  d o b r e m  p o s p o l i t ć m .  
W s z a k z e  p o t r z e b u j ą  o n e  w a s z ć j  p o m o c y .  K a ­
ż d y  n i e c h  b r o m  s w e g o  o g n i s k a ;  w • w s z y s t k i c h  
c zę ś c i ac h  m i a s t a  m a j ą  s i ę  u r z ą d z i ć  t y m c z a s o -  
we  s t r a ż e ,  a p r z e z  d o b r o w o l n e  o ś w i e c a n i e  po-
r ą  n o c n ą ,  n i e c h  s i ę  k a ż d y  p r z y k ł a d a  do  u t r z y -  
m a m a  p o r z ą d k u .  Co  się  n as  t y c z e ,  p o z o s t a ­
n i e m y  g ł ó w n y m  p u n k t e m  j e d n o c z ą c y m  i d o p ó ­
t y  m e  o p u ś c i m y  t e g o  s t a n o w i s k a ,  k t ó r e  n a m  
p o w i e r z a  nasza  p o w i n n o ś ć ,  d o p ó k i  n i e  bo d z i e
p r z y w r ó c o n a  p o w s z e c h n i e  p o ż ą d a n a  s p o k o j n o ś ć !  
O b y w a t e l o m  p o w i e r z o n a  j e s t  t y m c z a s o w o  s t r a ż  
p u b l i c z n e j  i p r y w a t n e j  w ł a s n o ś c i ,  a w ł a d z e  o d ­
w o ł u j ą  s i ę  do  h o n o r u  i m i ł o ś c i  o j c z y z n y  t y c h  
W k t ó r y c h  z u p e ł n ą  p o k ł a d a j ą  u f n o ś ć .  ’

Z N a m u r ,  L ó w c n  i V e r v i e r s  d o n o s z ą ,  Że i tam
b y ł y  r o z r u c h y ;  a l e  g w a r d j e  o b y w ate lsk ie  p r z y -  
w r ó c i ł y  s j i o k o j n o ś ć .  ^

Z a p e w n i a j ą  t a k ż e ,  iż r o z r u c h o m  w A m s z t e r -  
d a n n e  u s i l n o ś ć  k o r p o r a c j i  s t r z e l e c k i m i ,  o raz  woi-  
s k a ,  p o ł o ż y ł a  k o n i e c .  ' ‘ J

Z e  w s z e c h  s t r o n  s p i e s z y  w o j s k o  n i d e r l a n d z k i edo  p o ł u d n i o w y c h  p r o w i n c j i .  D n i a 2 9  s je  . 
p r z y b y ł y  do R o t t e r d a m u  z H a a g i  d wa  b a ta l j o -  
n y  g r e n a d j e r o w  . b a t a l j o n  i n s t r u k c y j n y  i n a ­
t y c h m i a s t  na  s t ą t k a c h  p a r o w y c h  p o p ł y n ę ł y  do 
A n t w e r p , . .  P r z e c h o d z i ł y  t a k ż e  p r z e z  R o t t e r ­
d a m  d.  30  s i e r p n i a  t r z y  s z w a d r o n y  k i i  •aserów,  
a z b i e d a  « ^ I e r z o g e n b u s c h  w y r u s z y ł y  d wi e  ba- 
t e r j e  k o n n e j  a r t y l l e r j i ,  o r az  d wa  b a a l j o n y  p i c
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choty, tak ,  iż wkrótce spodziewano się , Se w 
jednym  punkcie będzie 20,000 zgromadzone­
go wojska. . ,

Król J. n iderlanzdki zwołał sejm nadzwy-
czajny na 13 września.

dnia 27 sierpnia wieczorem. P rzy  wnijściu 
do więzienia przyjm ował icli jenernlny p ro k u ­
rator  i k ro i .  p roku ra to r  T?. Barthe*

OBW IESZCZENIA Z B IO R Ą  INFORM ACYJNEGO 
p r z y  ulicy K rakow sk ie  Przedmieście pod  A. 3*7.

(902) Kolonja położona nąd W isłą o 4 mile 
od Warszawy niedaleko Modlina z inwentarzem, 
i zabudowaniami w dobrym stanie je s t  d o sp iz e -  
dania. Adres w Biórze Infor.

W  W e i m a r z e  o b c h o d z o n o  u r o c z y ś c i e  r o c z n i ­
ce  u r o d z in  G o e t h e g o .  P r z y  o b i e d z i e  ś p i e w a ­
n o  p i e ś ń ,  u ło S o n ą  p r z e z  p r o f e s s o r a  R i e m e i .

Z  P a r y ż a  p o s ł a n o  r o z k a z ,  a ż e b y  ż a d e n  o k r ę  , 
d o  w y p r a w y  a l g i e r s k i e j  n a l e ż ą c y  , bez^ s c i s ł e j  
r e w iz j i  n ie  b y ł  w p u s z c z a n y .  P o d o b n e j  r e w i ­
z j i  u l e g a ć  b ę d ą  w s z y s c y  j a k i e g o  b ą ć  s to p n i a
o f f ic e ro w ie ,  p o w r a c a j ą c y  z t e j  w y p r a w y .  aoDrej g iem e ,  i l ą m  i k u h ; u . .......... ................

A d m i r a ł o w i  D u n e r r e  o d d a n o  ty m c z a so w o  n ą -  grf,d owego siana fu r  20, jest  do puszczenia w Erpacnt;
c z e ln e  d o w ó d z tw o  c a ł e g o  k o r p u s u  a l g i e r s k i e g o .  „  dalszych szczegółach powziąsc można wiadomość

p .  P o t t e r ,  w y g n a n i e c  n i d e r l a n d z k i ,  p r z y b y *  
wszy do  P a r y ż a , o d d a ł  p i e r w s z ą  w iz y tę  j e n e ­
r a ło w i  L a f a y e t t e .  ./

S ł y c h a ć ,  że  f r a n c u z k i  m i n i s t e r  w o j n y ,  j e n e ­
r a ł  G ć r a r d ,  z ło ż y  swój u r z ą d  i b g d z ie  w o la ł  
z a s ia d a ć  w i z b ie  j a k o  d e p u to w a n y .  J e g o  n a -

fp n e a  ma b y ć  a lb o  j e n e r a ł  S e b a s t j a n i ,  t e r a -  gwe aziecl uczęszczam u ia i . , . r ,  mk u„ u n u n
z . „ I n l s l e r  m o r s k i ,  a lb o  j e n e r a ł  L a m a r -  d 0 szkól  P i ja r s k ic h , do szkól przy  Lesznie luli uli-
ź n i e j s z y  m i n i s l e i  ,  ^  Królewskiej po łożonych ,  um icsr ic ,  zgłosi się po

 .. :nri..r.,n«,.i Ho Riói-o Informacyjnego.

(925) Młyn m urowany, potrzebujący jednak odbu­
d o w a n ia ,. nad rzeką  M rowia P jzy  ujściu  do 
B z u r y ,  przy tem  gruntu  dwie Włóki Chełmińskie w 
dobrej g lebie ,  i łąk i  z k tó rych  się zbiera  corocznie 
grądowego s i a n a '  
o dalszych szczi 
w Biórze .r.

(926) Pew ien ,  mający dom własny m urowany z 
M łynem  w .środku m ias ta ,  bez długu, żąda pożycze­
n ia  1 , 0 0 9  Zt. na pól r o k u ,  a  dla  większej  pewności 
w yp lu ty  da w zas taw  wexel na 2 , 0 0 0  Zl. w ypłaca lny  
520 stycznia  1 8 3 1  r .  przez znacznego kupca w y d a n y ;  
adres ja k  wyżej.  ,

(923) K toby  chciał  przyzwoicie i na ni/.sze reny ,  
swe dzieci uczęszczać mające,  tak do Liceum jako
J   I. 1  D i i . i n o b i n k  (O C 7 L  nł u p - r i r

H r. ‘Bourmont donosi pod d. 17 s ie rpnia z 
po d  A lgieru , Że wojsko wyprawy złożyło  b ia­
ł e  kokardy  i p rzypię ło  trójkolorowe.

Do hiszpańskich i sa rdyńskich  portow wolno 
już  zawijać okrę tom  francuzkim a trojkoloro-
wcmi banderam i.  . , . ,

Dnia 27 sierpnia przywieziono by łych  mini­
strów francuzkich P e y r o n n e t , Chantelauze i 
G uernon Ranville do więzienia w A incennes; 
towarzyszyła im gwardja narodowa, w powozie 
pocztowym siedzieli obok nich żandarmow.e, 
adiutanci i officerowie ordynansowi z oddzia­
łem  gwardji narodowej, tak ,  ii  wszystkich osob 
b y łe  w jednym  powozie 21. T y lko  P .  Pey- 
ro n n e t  m ia ł apetyt; inni ministrowie przez ca* 
ł ą  drogę z T ours  nic nie jedli .  Xięcia Poli- 
gnac przywieziono do Vincennes z Saint Lo

C Y r I V l U i e n S M C J  C .  ,  U 1 I . . V . . .  . - I   i  I

pomienione wiadomości do Bióra Informacyjnego.
(867) Wolant nowy ciemnozielony urzędów nie z b u ­

dowany , oraz kocz lekki m ato  co u żyw any  , są do 
z b t ' c i a  za pomierną cenę;  adres jak  wyżej.

(927) S ta jnia  na 4 konie i wozownia nowo-muro- 
w ane  i bardzo  porządne , położone niedaleko od ko ­
sza r  Alexandryjskich, są  do w ydzierżaw ien ia;  adres

(890) 'potrzebne są  k ap i ta ły  15, 30 i 4o,000 n a  
hipoteki domów murowanych w mieście lub na wsi 
położone w  Województwie  Mazowieckiem.

Dnia 10 Września 1830 r. o godzinie 9 z ran a  , w 
W arszaw ie  przy  ulicy R ynek  Starego M iasta  na 
T a rg u  publicznym , sprzedawane będą przez pub l i ­
czną L icy tac ję  Ruchom ości , jako  to: ’ oznego
•ratunku,;Dubeltówki i pojedynki , Garderoba męzka, 
lu s t ra , obrazy olejne i inne, więcej dającym z a  go-

“ “  P“ , t o -Tom«,z K.T.W.H.


